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P O L U  T  V H  A .

Pomiędzy pismami Henryka Fonfreda klóre po jego śmierci 
P .  Compan zebrał  w jedno dzieło , znajduje się trzy rozdziały 
o Polszczę. Chociaż Fonfrede pisząc o naszej ojczyźnie miał 
głównie na celu naukę swych ziomków, którym chciał przedsta­
wić przykład Polski osłabionej i upadłej przez zaprowadzenie u 
siebie irislylucyj republikanckicb , jednak ocenienie przezeń tych 
instytucyj, naszego życia politycznego, pomimo niektórych uste- ' 
rek i niedokładności trudnych do uniknienia cudzoziemcowi, jest 
tak mocne, treściwe i logiczne , iż m ało  kto nawet z Polaków 
napisał co bardziej prawdziwego o przeszłości Polski i o przy­
czynach jej upadku ; dlatego może ono posłużyć za naukę i nam, 
tym zwłaszcza z pomiędzy nas,  którzy nie bacząc na smutne na ­
stępstwa jakie na Polskę sprowadziły też instytucye, chcieliby 
je napowrót do niej wprowadzić.  Bo choć nik t  nie myśli dziś 
sadzać na tronie  króla ob iera lnego ,  zaprowadzać w Polszczę 
dawnego rządu monarchiczno-republikanckicgo, na który głównie 
nastaje Fonfrede, lecz rząd ten tak jest ściśle związany z rządem 
czysto republikanckiin  , który raa między Polakami tylu s tronni­
ków , że prócz nazwiska prezydenta miasto króla , prócz oboru 
czasowego i dożywotn iego , nic ich nic ró ż n i , też same one m u ­
sza sprowadzić  następstwa : nieład , rozwiązanie ,  intrygi i n ie­
szczęścia. Wszystkie prawie republiki upadły nie przemocą ze­
w n ę t rzn ą ,  ale skonały własną śmiercią zużyte wewnątrz  siebie 
oomoweini walkami.

Nim zaczniem rozbierać w naszym dzienniku kwestyą formy 
iządu najstosowniejszego dla Polski,  wyprowadzając  z naszej hi- 
storyi politycznej nasze w łasne  postrzeżenia i nau k i ,  przedsta- 
wiamy tu czytelnikom postrzeżenia olce  ale trafne i log iczne , 
jasno wykazujące nam czego na przyszłość slrzedz się winniśmy! 
Każdy z czytelników dostrzeże, że uwagi które robi Fonfrede o 
polskiej rzeczypospolitej m onarch iczne j , są zupełnie te same 
jakieby można było poczynić z góry o polskiej i o każdej czystej 
rzeczypospolilej. Też same zasady i prawa muszą koniecznie spro­
wadzić też same skutki,  czy one będą własnością części tylko n a ­
rodu, czy też zostaną rozciągnięte do jego ca łośc i ; natura  ludzka 
się nie zmienia, i ponieważ leż same namiętności mogą kierować 
milionami co tysiącami, dlatego miliony moga popełnić też same 
błędy co tysiące : to jest  najpewniejsze , stwierdzone historya i 
niczcm niezbite. Niektóre jednakże postrzeżenia Forifreda są mniej 
zasadne a nawet niedokładne;  te objaśnim i porohim nad niemi 
nasze uwagi w miarę jak  do nich przyjdziem.

R O Z D Z I A Ł  I V.
O POLSZCZĘ.

Ż ad n eg o  p o rzą d k u  e k o n o m ic z n eg o , m a to  lu b  w cale wojska 
żad n e j w ojskow ej karn o śc i , ż ad n eg o  t a d u ,  c iągle p o d z ie lo n a  
w ew n ątrz  , c iąg le  z a g ro żo n a  zew nątrz  , s am a  p rzez się n ie  m a  
*aan<5j slalości i zależy o d  k ap ry su  sw ych sąsiadów .

J . - J .  R o u s s e a u .

u Dla okazania w całej nagości wad instytucyj republikanckicb 
złączonych z władzą moriarchiczną, najlepiej zrobię  gdy rozważę
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opłakane skutki które zbękarciałe  to i fałszywe prawodawstwo 
sprowadziło dla Polski.

Wyszło ze wspólnego szczepu, pochodzące od ludności s ło ­
wiańskich, w jednym  mieszkające klimacie, osiadłe na rozległych 
pogranicznych p łaszczyznach, naród rossyjski i polski,  przez  j a ­
kąś historyczną dziwaczność , wytlómaczenie której  n/e  wchodzi 
w nasz przedmiot, przyję ły dwie zupełnie sobie p rzec iw ne zasady 
rządu. Rossyanie poddali  się pod najzupełniejszy despotyzm , 
Polacy uzbroili  się w najzupełniejszą wolność polityczną. P ie r ­
wsi wznieśli potężne m oca rs tw o ,  grożące pochłonieniem życia 
europejskiego, drudzy zniknęli z rzędu narodów, dając zalcdwo 
od czasu do czasu konwułsyjne oznaki długiego konania  , klóre 
sympaiya szlachetna ale ś lepa ,  usi łu je  brać za zm artwych- 
powstanie. »

Fonfrede,  doskonały oceniacz wypadków polityczno history- 
cznych , silny wszędzie gdzie potrzeba tylko rozumu , słaby jest 
tam gdzie potrzeba wiary; dokładnie  on ocenia wypadki zaszłe na 
gruncie  politycznym narodu , lecz nie zna tych które się odbyły  
w jego życiu moralnem , religijnem i duchowem ; jasno widzi 
wszędzie gdzie  można widzieć okiem rozumu , lecz wzrok jego 
nie sięga tam gdzie się dostrzega tylko okiem wiary i przeczucia. 
Wreszcie, od cudzoziemca więcej wymagać prawa nie mamy; 
wiele 'już on zrobił  kiedy poznał budowę zewnętrzną naszego 
gmachu społecznego i wszystkie wady jego g run tow nie  ocenił i 
opowiedział ; ocenienie jego wnętrza , tego właśnie co czyniło 
iż gmach ten lak ułomny i dziwaczny, pomimo tylu zewnętrznych 
i wewnętrznych b u rz ,  stał tak d łu g o ;  ocenienie,  mówimy, tych 
niewidzialnych jego p o d p o r ,  do nas samych należy. I właśnie 
dlatego że je  znamy, podnoszenia się z upadku naszego narodu 
tyle razy powtórzonego,  nie uważamy za konwułsyjne porusze­
nia długiego konania , ale za próbowania sił swych , jak to czyni 
człowiek przychodzący do zdrowia po długiej chorobie. Że isto­
cie naszej narodowej przybywa.coraz więcej zdrowia,  że życic 
jej się wzmaga , poruszenia jej dają tego nie zbity dowód. Nieraz 
mieliśmy już  sposobność powiedzenia ,  i czego nigdy powtarzać 
nie przestaniem , że począwszy od Konfederacyi Barskićj, aż do 
wojny ostatniej,  potęga Dolski coraz się zwiększała , coraz wię­
ksze ona siły wyprowadzała w pole przeciw nieprzyjaciołom. 
Jaka różnica między 8 ,0 0 0 m i  nad które Konfederacja  Barska 
w całym swym ciągu niewystawiła więcej o d ra z u ,  a przeszło 
1 0 0 ,0 0 0 m i które walczyły w ostatniem powstaniu ! Wzmagające 
się to życie czujem nielylko my s a m i , ale czuja je  i znają w ro ­
gowie nasi którzy z nami mają doczynienie. Zkądże pochodzą te 
srogości, te wszystkie ś ro d k i ,  te nie ustanne  zachody rządu, 
np .  rossyjskiego w podbitej i upadłe j Polszczę? któżby się n iepo­
trzebnie pastwił nad t r u p e m ,  szczególniej o takim koszcie? 
sam Mikołaj nic rob i łby  tego dla zabawki. Dlaczegóż w pro- 
wincyach n iem ieck ich , w krajach osiadłych przez Tatarów , 
w Krymie np .  nie ma on potrzeby używać ciągłych środków 
śmierć n iosących? bo tam nie masz życia; jeżeli przeto środki 
niszczenia i zabijania coraz się wzmagają w Polszczę; to dlatego że
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życie w niej coraz się w zm aga,  wybucha w n iec ierp l iw ośc i  
w cząstkowe próby, aż s ięozw ie  i objawi w całem jej jestestwie, 
i w taki sposób, że go już obca siła nie zdusi.

Te uwagi czuliśmy się w obowiązku powiedzieć nad powyż­
szym sądem Fonfreda względem przyszłości P o l sk i ; co uczyni­
wszy, idziem dalej za jego krytycznym rozbiorem naszych insty- 
tucyi politycznych.

« Rozbierzmy, powiada , przyczyny tej różnicy. Nie idzie za­
tem , bezwątpienia , aby despotyzm był lepszym w rządzeniu od 
w olności; nie jes t  on nawet koniecznym dla narodów tworzących 
się , chociaż częstokroć barbarzyńska ich niewiadomość ku niemu 
je uspasabia;  ale jest niewątpliwą, że nadużycia rządu zanadto 
silnego, przy całej swej niedogodności,  nieskończenie są mniej 
niebezpieczne od nadużyć rządu zanadto słabego.

Gzy Polska upadła zepsuciem i zniewieściałością mieszkańców? 
nie zaiste , nigdy więcej cnót obywatelskich , więcej uczciwości, 
więcej poświęcenia i patryotycznej odwagi nie uzacniało żadne­
go narodu bardziej godnego pozostać n iepodległym i w o l­
nym . »

I nad tym ustępem musimy zrobić naszą uwagę. Tak jest 
niestety ! było zepsucie w narodzie i była jakaś odrętwiałość , gor- 

’ sza od znlewieściałości. Ryli w prawdzie R e jtan o w ie , Korsako- 
w ie ,  Sołtykowie i inni im podobni;  ale byli także,  i w większej 
liczbie , Ponińscy, Gurowscy, Ankwicze i t .  d . ; szlachta siekała 
się na sejmikach a pozwoliła kilkunastu kozakom uprowadzić 
wzdłuż Polski na Syberyą posłów z sejmu i senatorów narodu 
niepodległego! Ciż sami którzy na z b y tk i , pijatykę i głupstwa 
krocie lekkomyślnie w'ydawali , targowali się zacięcie o każdy 
grosz który trzeba było wnieść do skarbu publicznego. Dziwne to 
było zaiste , to polskie społeczeństwo ; osobista niepodległość , 
osobista nieograniczona wolność wyrodziły dziwaczne pojęcie 
obowiązku obywatelskiego : ten sam obywatel który wszystko 
oddawał ojczyźnie w ofierze  , nie chciał płacić podatku;  ten sam 
który na wezwanie marszałka jakiej dobrowolnej konfederacyi 
siadał na koń i ruszał w pole , siedział w dom u i jeszcze innym 
iść przeszkadza ł , gdy do broni był wezwany urzędownie .  Był to 
zupełny chaos ,  zam ieszanie ,  przewrócenie pojęcia wszystkiego. 
N ad to ,  wybieralność wszystkich urzędników, aż do naczelnika 
państwa, wprowadziła przedajność prawie publiczną, wobec  któ­
rej wszystkie prawa o infamii milczeć m usia ły ,  byiy bezsilne i 
nic nie znaczące. Szlachta sprzedawała  się panom , panowie zaś 
zagranicznym : był to larg publiczny, na którym były  ciągle do 
sprzedania i do nabycia : sumienie i użycie obywatelskich przy­
wilejów. Ze wśród tego wielkiego publicznego zepsucia , były 
wielkie publiczne cnoty,  temu nikt nie przeczy, bo wszystko 
zapisane jest w historyi , ale że zle  przemagało nad dobrem , 
tem u  także nikt nie zaprzeczy, boć Polska upad ła  więcej własną 
niem ocą,  jak siłą nieprzyjacielską : b y ła  do wzięc ia ,  dlatego ją  
zabrano— co wszakże nie zmniejsza zbrodni zaborców.

« Czy Polska upadla  w skutek szczupłości kraju i nadto małej 
ludności, aby mogła obronić  się przeciw nieprzyjacielskiej napa­
ści ? —  nie : albowiem Polska potężniejsza zrazu od R o ssy i , do ­
wiodła w całej swej h is toryi,  Ze duch wojenny jej mieszkańców, 
nie zna ł  zwycięstwa , któreby jej było niepodobnem . Kiedy jej 
siły m ogły  się zgromadzić i d z ia łać ,  zwyciężały zawsze, naprze- 
kor nawet instytucyom republikanckim ciągle je  dzielącym. 
G dy b y  nie wielki So b ie sk i , ten północny Karol M artel ,  N iem ­
cy i być może cala Europa  byłaby podbitą  przez Turków. Polacy 
nie byli słabszymi od swych sąsiadów; p rzec iw n ie ,  zwyciężali 
za nich i ratowali ich. Historya wojenna polska dowodzi, że mieli 
zawsze dostaczne siły ku swej obronie , byle tylko mogli byli ich 
użyć.

Dlaczegóż więc Polska upadła , kiedy miała tyle potrzebnych 
środków do bytu szczęśliwego i zwycięzkiego ? —  Nad tein w ła ­
śnie będziem się zastanawiać.

Aby tę kwestyą rozjaśnić, musimy naprzód zastanowić się nad 
organizacyą rządu polskiego; a polem , idąc za historyczneini 
w y p ad k am i,  rozważyć wpływ tej organizacyi wewnętrznej na 
zewnętrzną niepodległość wielkiego a nieszczęśliwego narodu.

Nie mówię przez to wszakże , abym chciał lub mógł wyczer­
pać tak rozległy przedm iot;  z całego tego prawodawczego zbioru, 
weznę tylko rysy g łówniejsze,  punkta  bardziej wydatne.  U p ra ­
szam przeto , aby w przedstawieniu tern , bynajmniej nie szuka- 
no zupełnego politycznego systematu , a le 'chciano tylko w niem 
widzieć obraz głównych przyczyn wpływających na postępowa­
nie rządu polskiego i na przeznaczenie narodu.

Zasada konstytucyi polskiej była następująca : N ik t  bez w ła ­
snego p rzyzw o len ia  nie może być a n i r zą d zo n y m , a n i zm uszo­
nym  do p ła cen ia  p o da tku .

Chociaż ludność polska dzieliła się na szlach tę  panów i na 
chłopów  poddanych , nie przedstawiała przecież w swych oby­
czajach żadnego śladu feudalności.

Urzędy i godności nie były  dziedziczne , ustawały  ze śmiercią 
i nie dawały  żadnego prawa zależności jednego grun tu  od d r u ­
giego; szlachcic sługa szlachcica nie był wcale jego lenn ik iem , 
obaj byli członkami jednego ciała , stanowiącego między nimi 
zupełną polityczną równość. Wszystka szlachta sk ładała  stan 
obywatelski,  wszyscy jej członkowie byli obywatelami k ra ju ,  
równym i między sobą i b ra ć m i .— C hłopi  wypełniali obowiązki 
ilotów spartańskich , oraz niewolników wszystkich rzeczypospo. 
litych starożytnych : bo kiedy całe życie obywatela użyte jest  na 
obradowanie  i zatrudnienia wojenne, potrzeba niewolników któ­
rzy by m u przysposabiali żywność i odzienie.

Dla zapewnienia się , aby obywatele nie mogli  nigdy być rzą­
dzeni i zmuszeni do płacenia podatku bez swego przyzwolenia  ,  
oto główniejsze ostrożności,  które po rozmaitych kombinacyach. 
zostały wprowadzone do praw  zasadniczych :

Król był obieralny, m ianowany p rzez  obywateli.
Obywatele województw i ziem , zgromadzeni na se jm ik i , m ia ­

nowali swych posłów na Sejm ogólny.
Ku sprawowaniu  obowiązków praw odaw czych ,  posłowie byli 

opatrzeni mandatem  um yślnym i wyraźnym.
Posłowie po skończonym Sejmie obowiązani byli zdawać sprawę 

przed wyborcami.
Sejm odbywał się w epokach stałych ( co dwa la ta )  z woli 

prawa zasadniczego; wezwanie  królewskie nic było potrzebne.
W przewidzeniu przypadku w k lórymby konieczność postępu 

sprowadziła potrzebę zmian w konsty tucyi ,  posłowie na pier­
wszy sejm po wyborze każdego panującego , odbierali m andat  
umyślny do rozebrania  nowych warunków któreby wypadało 
nałożyć nowemu królowi,  który był zmuszony im się poddać i 
wierne ich wykonanie zaprzysiądz, pod imieniem pacta  conven- 
ta -  jeżeli warunki te by ły  poczynione w czasie bezkrólewia, 
musiały również być potwierdzone przez Sejm i królowi na ło ­
żone. »

Tu jest  niedokładność , p a c ta  conventa  dyskutowane były 
zwykle na sejmie konwokacyjnym ; kandydat do tronu znal je 
wprzód nim został w ybrany ,  po wyborach stwierdzał tylko przy­
sięgą to na co się już  byt zgodził przed wyboram i.  Przedmiot 
paktów konwentów nie był ściśle ten który au tor  przedstawia , 
były to zwykle warunki nakładane kan d y d a to w i : poprzysieżenia 
zachowania wiernego konstytucyi państwa , nie naruszania wol­
no śc i , praw i przywilejów szlachty,  potwierdzenia tych których 
przy wyborach żąda ła ;  odebrania prowincyj oderwanych od
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rzeczy pospolitej przez sąs iadów , u lrzym ywanin  sw ym  kosztem 
pewnej liczby wojska , i t. d.

« O Senacie  nic nie p o w iem , albow iem niezbędna konieczność  
dla rządu otrzymania jednom yślności  w izbie poselsk iej ,  zbezu-  
żytezniała wsparcie które m ó g ł  on mieć w  senatorach , wśród  
których przeciwnie, znajdował nieraz now e przeszkody.

Ztąd można w id z ie ć ,  że insly lucye  o które tak gorąco u p o ­
minają się  nasi reformatorowie d z is ie j s i , były wszystkie w p ro ­
wadzone w w ykonan ie .  W szechw ladzlw o  obywateli  było  zupełne ,  
wszystkie władze pochodziły  od nich , w otow anie  by ło  ogólne , 
posłow ie  mieli  mandaty w y r a ź n e ,  musiel i  zdawać sprawę z ich 
wykonania po każdej sessyi : postęp praw zasadniczych był za­
pew niony  przez ich przegląd przy początku każdego p an ow an ia ,  
a p a c ta  con ven la  o twierały drogę do wszelkich u lepszeń, jakich  
sobie wyborcy życzyć m ogli.  —  Z a is te ,  trudno wynaleść coś lo­
giczniej ludowego i jeżeli  j a k ie ,  to te in sty tucje  b y ły  najzupeł­
niej republikanckiemi. »

f d . c . p . )

W I.ID O U O Śc I  E1TETŁAC84IE*

W yszły  now e dzieła :
W  W a r s z a w i e  : D y a ry u sz  IV o je w o d y  W ite b sk ieg o  , J a n a  A n to ­

n iego  C hrap o w ick ieg o  , ja k o  p rzy c zy n e k  do d zie jów  z czosów J a n a  
K a z im ie rza , M ich a ła  W iśn iow ieck iego  i  J a n a  S ob iesk iego , królów  
P o lsk ich  , w ydany z rękopisu  przez Józefa R usieckiego z T ro jank i.

N ie w ia s ty  P o ls k ie , zarys h isto ryczny  K. W ł .  W ójcickiego 
z drzew ory tam i Sinokow skiego.

H o m ilia  na św ię ta  całego roku  zebrane i w ydane przez X . F r. X . 
W oj n iskiego, tomów 2.

U staw a  P o lic y i  fV e lc r i jn a r y jn e j  czyli przepisy m ające na celu 
zapobieganie i uśm ierzanie chorób panujących i zaraźliw ych m iędzy 
zw ierzętam i d c  m ow em i, przez R adę A dm in istracy jną zatw ierdzona.

G eom etrya  stosow ana  do p o trzeb  gospo d a rsk ich  przez W in c e n ­
tego Józefow icza,professora In s ty tu  A gronom icznego w M arym oncie.

E ijo ł e k , N ow orocznik L ubelsk i na r .  1845, lite ra tu rz e  i poezyi 
pośw ięcony, zebrany przez Z. S  ą.

P ra w id ła  p iso w n i p o lsk ie j  na zasadzie w niosków  deputacyi z ro ­
ku 1830 oparte i rozw inięte  p rak tyczn ie  dla u ży tk u  młodzieży przez 
L ud . Koncewicza , byłego dy rek to ra  G ym nazyum , em ery ta .

D a w id  M ścislaw icz  , k n ia ź  na Ł u c k u , Powieść W ołyńska z X III 
wieku przez M. Ż .

N akładem  i d ruk iem  S. O lg ierb randa zaczęło wychodzić spozyta- 
m i dzieło pod ty tu łem  :

D zie je  K r zy ża k ó w  oraz ich  s tosunki z P o ls k ą , L itw ą  i  P ru sa m i , 
poprzedzone ry sem  dziejów  IV o jen  K r zy ż o w y c h ,  czerpane z na jlep ­
szych zrzódeł i ozdobione 1 *2tą  ry cinam i na sta li. Sposzyl pierw szy 
ju ż  w yszedł.

C zy te ln ia  C hrzcsciańska  przez Zenonim a Ancyporowicza.
W  W o n i e :

W spom nien ia  O d essy , Je d y ssa n u  i  B u d ia k u . D ziennik przeja­
żdżki w roku  184 3. przez J .  I. K raszew skiego.

P a m ię tn ik i sta reg o  szlachcica  li te w sk ie  go  , tom d ru g i zaw iera­
jący pow ieści jeszcze d ru k iem  nieogłoszone, jako to : a )  K ról S tan i­
sław , b) S tanisław  R zew uski, o) B łogosław iona A nna z O m ieciń- 
sk ich , dj Z danie szlachcica o W o lterze , e) Zam ek K aniow ski itd .

O braz Cebesa i dzienn ik E p ik te ta  X . J .  H ołow ińskiego.
D w a  di am m ata  R osam unda i  B a rb a ra .
P ie lg rzy m k a  do Z ie m i  Ś w ię te j  ; to m . 4 ty przez X . H ołow iń­

skiego.
Obraz L i tw y  p o d  w zględem  j e j  c y w iliz a c ji  o d  czasów n a jd a w ­

n ie jszych  a ż  do końca  X V III w ieku , przez J .  Jaroszew icza, tom . 3 .
— R o c zn ik i L i te r a tu r y , sz tu k  i  um iejętności s łow iańskich  , rok 

d ru g i 18 44, poszyt czw arty , w L ipsku , obejm ują :

I . Ż y w o ty .  A ntoni Malczewski (dokończenie). W yśw iecen ie  jego 
m oralnego usposobienia przez służbę  w w ojsku polskiem  i podróż na 
M ontb lan . (P rzyznanie m u iż się  oparł na stanow isku relig ijnem  w u- 
tw’orze M a r y i  .

II . S ta n  spo łeczny  i  o św iecen ie .—  1) P rzedstaw ien ie  S tanów  K o­
m itatu  F ereczer ( Y ereczer) , do Cesarza względem p ro jek tu  do p ra ­
wa w W ęgrzech  o języ k u . —  2) N arodow ość w D alm acyi (W zm aga 
się od czasu w ychodzenia publicznego pism a co tydzień pod ty tu łem  : 
Z o ra  D a lm a tyn ska  ). —  3) Blashe i N ishiza (  B la ż e  i  N e ż y c a  )  
w niedzielnej szkole. D la zabaw y nauczycieli i uczniów  przez A nt. 
Slom sek’a w C illi 1 8 4 2 .— 4) S tan  górnego Szląska. W  w olnych  ob ra­
zowych zarysach i scenach ( i n f r e i e n  R a s irsp ie g e l-S c e n e n )  przez 
D r. W eidem anna. (P ię ć  ósm ych m ieszkańców  t .  j .  lu d  w ie js k i, 
n ieum ie an i pisać an i naw et mówić po n iem ieck u ). —  5) O pisanie 
geognostyczne P o lsk i, jakoteż innych k ra in  na północy K arp a t, przez 
Jerzego Bogum . Pusz’a (Pusch). —  6) Fabrykacya żelaza w A ustry i 
(2 1 7 ,0 0 0  c e n t.) .  —  7) Podatek na żydów w Czechach (Ż y d  każdy 
płacić m usi pod przysięgą i k lą tw ą 10 , a bogatszy 12 3 /4 procen tu  
rocznie od czystego m ają tk u . Żyd chcący się  żenić m u si w Pradze 
500 z ł., a w reszcie k ra ju  3 0 0  z ł. w łasnych  pokazać. Każdy żyd 
obcy, k tó ry  chce m ieszkać w k ra ju  , m usi 3 0 ,0 0 0  , każda zaś kobieta 
l 'J ,0 0 0  lu b  5 ,0 0 0  zł. z sobą p rzy n ieść). —  8) Droga żelazna w P o l­
szczę (W . X . Poznańskie przeznaczyło 1 0 0 ,0 0 0  la l. z podatku  swego 
na d rogę żelazną z F ra n k fu r tu  nad O dia  przez Poznań ku  W iś le ) .

III . H is to r y  a L i te r a tu r y . K ró tk i ry s H is I o ry j L ite ra tu ry  rossyj- 
sk iej ( w edług O teczestw en n o j Z a p is k i  1 843 ) Żukow ski i Bałjusz- 
ków. Czóm je s t poezya rom antyczna u  Rossyanów . ( Pojm ują ten  
rodzaj jak o  poezya w prost przeciw ną pseudo-klassyczności francuz-

IV . H is to r y a  i S ta r o ż y tn o śc i.  1) Z asługi S ław ian  w ludzkości 
(R efo rm a początek bierze od S ło w ian ). —  2) N iemcy w Czechach 
(ich  pochodzenie n iep ew n e). —  3) Szafarzyka « S łow iańskie S ta­
rożytności a don iesien ie  o n ich .

V . P o szu k iw a n ia  ję z y k o w e .  1) O strzeżenie d la Czechów' i p rzy ­
kład z m agiarskiego języka ( o  zbytniem  używ aniu  i ) .  —  2) Słowo 
H ansa (o d  w yrazu  w anza, wąza, w ę z e ł) . —  S erbsko-niem iecki S ło ­
w nik , przez C h r . F r. P fuh la’ i D ra , J .  P . Jo rd a n ’a , 1. Część.

V I. U m ie ję tn o śc i i  s z tu k i  p ię k n e .  1) Z b iór przypow ieści m ora­
wskich i szląskich , przez M. M ikszyczek'a, I .  Poszyt. — 2) W ieś zło- 
totw órcza lir . Szokego , tłóm aczone na serbsk ie  przez D em etra P op o ­
wicza. — 3) U pom inki na rok  1844 w Pradze (R oczn ik ).—  4) T ea tr  
w Poznaniu (Ma być w ystaw iony now y tea tr  po lsk i, i ju ż  2 0 ,0 0 0  ta l. 
na to złożono ).

V II. B ib lio g ra fia . Serbskie roczniki na rok 1843 . l " a Część w y­
dana przez Dra Subbotycz.

V III. R ozm aitośc i. Pochw ały  P . Kossowskiego w iolonczelisty  i 
13to letniego Szpakow skiego, fo rlepianisty  z K rólestw a Polskiego : 
dali oni k oncert ran n y  w L ipsku.

W I A D O M O Ś C I  I  D O A I E N K t f l A .

Z pośród rozlicznych , często s p r z e c z n y c h  w iadom ości nadchodzą­
cych z Polski , prócz tych  k tóreśm y ju ż  podali do w iedzy naszych 
czyteln ików , wypisujem  następne :

K orrespondenl G azety  P ow szechnej N ie m ie c k ie j , pisze od granic  
polskich pod datą 1 5 G ru d n ia  przeszłego , iż  w powozie dwóch po­
dróżnych znaleziono 80  tomów zakazanych x iążek  tak polskich jak  
francuzkich . Podróżni po trafili szczęśliw ie uciec w P o znańsk ie , lecz 
poniew aż w m ieście Pyzdrach  gdzie s ię  to działo , odw iedzili k ilka 
osób , ztąd nastały  rew izye i śledztw a : w ie lu  zostało uw ięzionych. 
Xże G aliczyn k tó ry  zjechał na śledztw o, m ia ł przekroczyć g ran icę 
z kozakam i i w Poznańskiem  rob ić  rew izye u  pogranicznych obyw a­
te li. K orrespondencya z 23 g ru d n ia  przeczy tem u zdarzeniu  , ale do­
nosi że w pow iecie W rześn iow skim  , graniczącym  z P y z d ra m i, na
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żądanie władz rossyjskich, odbyły się badania kilku osób przez wła­
dze miejscowe.

» Dwaj Emisaryusze propagandy, ju ż  od dość długiego czasu 
ukryw ali sią pod obcem nazwiskiem w pewnem miejscu w Prussacb 
nad granicą i stamtąd porozumiewali sią z niechętnymi na drugiej 1 
s tron ie , którzy licznie schodzili sią nad granicą u jednego nauczy- j 
cielą szkoły, gdzie miewali tajne narady. Pewien podeszły szlachcic, 
który um iał sobie zjednać zaufanie rządu , był duszą spisku. Dwaj 
emisaryusze zostali przytrzymani, ale znaleźli sposobność wymknię­
cia się ; stary szlachcic przełożył koryto W arty  nad kopalnie Ner- 
czyńskie. Nauczyciel szkoły i towarzysze dwóch emisaryuszów po­
brani i osadzeni w więzieniu poczynili w yznania, które pociągnęły 
za sobą uwięzienie znacznej liczby szlachty, jako członków tajnego 
związku i t. d. Co w tem jest prawdziwego, czas pokaże, a tymczasem 
rząd rossyjski odbywa swoje działania w takiej tajemnicy, że o całym 
stanie rzeczy z trudnością dowiedzieć sią można coś dokładnego.

■ Emigranci którzy z Londynu wracali za amnestyą do kraju , za 
przejściem granicy, byli natychmiast pochwyceni , wsadzeni do kibi­
tek  i wiezieni w' głąb Rossyi. W ielu z nich potrafiło uciec spoiwszy 
eskortę. Są teraz w Poznańskiem i odzywają się do szlachetności mie­
szkańców, prosząc o wsparcie , aby m ieli o czem wracać do krajów 
gościnnych. » Są to ci sami z których wyjazdu cieszył się zakład 
L ondyński, jako przynoszących hańbę polskiemu imieniowi.

h u r r y  er Ik a rszaw ski. Floryan Grużewski, wychodziec bawiący 
w Paryżu, otrzymał amnestyą.

Rząd rossyjski m ia ł, podług gazet zagranicznych , odebrać 
chłopom polskim siekiery i wszystkie sprzęty gospodarskie kolnę lub 
sieczne.

— Dowiadujemy się iż rząd pruski naznaczył 60 talarów sztrofu na 
każdego obywatela przechowującego polskich emigrantów.

— Gazeta K rakow ska  zaprzecza doniesieniom Gazety Szlą sk ie j,  
z 1 2 Grudnia z. r .  jakoby w Rzeczypospolitej Krakowskiej miały być 
jakiej bądź natury poruszenia między wieśniakami. Gazeta Krakow­
ska pisze iż wieśniacy Okręgu Krakowskiego nie mieliby żadnych do­
tykalnych przyczyn do poruszeń , bo i zarobku nie brak i na trudność 
wyżywienia się nik t nie narzeka. Poddaństwa w Krakowskiem nie 
ma i wieśniacy są uważani za dzierżawców. W  niektórych dobrach, 
jak w rządowych i duchownych nimi są rzeczywiście, w innych pra­
wnie.

— Gazeta Lwowska. (Nadesłano z Sanoka). 1 u nas sprawa wstrze­
mięźliwości w duchowieństwie i w właścicielach dóbr gorliwych 
znalazła zwolenników. W łaściciele państwa Jaczmierskiego, Wzdow- 
skiego, Trześniowskiego i w ielu innych, na czele swych gromad zło­
żyli swe szluby. Nigdy podobno w kościołach naszych nie było jeszcze 
tak pobożnych obchodów jak teraz. Klęcząc, ze łzami w oczach i 
wzniesionemi w górę rękoma, biedny chłopek błaga niebios o silę 
przeciw pokusie i jakby nowy chrzest odbiera, wyrzekając się uro­
czyście najbrzydszej z wad. Oby mieszkańcy gór naszego obwodu 
poszli także jak  najprędzej za tym przykładem !

— W  ostatnim numerze Biblioteki IK arszaw skiej znajduje się 
ciekawy artykuł przedstawiający szczegóły Rachunku Skarbowego 
z roku 167G, zapanow ania Jana 111 Sobieskiego, przez Jana An­
drzeja z Raciborska Morsztyna, Podskarbiego W . Koronnego, Staro­
stę Tucholskiego, stanom złożonego. Percepta dochodów skarbowych 
wynosiła summę ogólną fl. 748 ,269 , gr. 18, sz. 11 3;4. Wydatek 
przenosił perccptę a Podskarbi na opędzenie potrzeb skarbu wydał 
z w łasnej szkatuły fl. 134,662 i summę takową ja k o  dar kra jow i 
ofiarował. Zamieszczone w wydatkach roczne pensye i jurgielty  dy­
gnitarzy były takie : Xięcia Dymitra W iśniowieckiego, Hetmana W . 
Koronnego fl. 13,800; Stanisława Jabłonowskiego, Hetmana Polne­
go Koronnego fl. 8 ,800 . Koszt wysłania W ładysława Skoroszew- 
skiego posła do Kurfirszta Brandeburskiego , fl. 2 ,400; Jana Kar­
wowskiego, pesła do Hospodara Multańskiego, 11. 3,600; Kazimierza 
Gizy, posła do Xięcia Siedmiogrodzkiego fl. 3 ,000 ; Odprawa posła 
W . Szacha Perskiego kosztowała 36,000 II. i t .  d.

— Dnia 24 Listopada z. r .  odbyło się poświęcenie kaplicy w Ma-

derach, niedaleko Tours, w majątku Wojewody Ostrowskiego. Po­
święcił Arcybiskup z Tours i z tej okazyi miał przemowę pełną sym- 
patyi dla Polski.

Z m arli.

Dnia 5 b. ni.  m iędzy lszą  a 2gą z p o łu d n ia ,  umarł w C han­
tilly, w 8 3  r.  życia G enera ł  K a z i m i e r z  M a ł a c h o w s k i : przed
śmiercią b y ł  opatrzony Ś . Ś .  Sakramentami przez kapłana pol­
skiego. P ochow any został 8go w miejscu swojego pobytu  , w assy-  
stencyi ziom ków przebywających w temże mieście , przybyłych  
z Paryża i innych m ie js c ,  oraz francuzów. Z genera łów  polskich  
trzech tylko znajdowaio  sio na pogrzebie;  G enera łow ie  : Dwer­
n i c k i , Gawroński i Suchorzewski.  Z mieszkania do kościoła  
trumna była niesiona przez P o lak ów ;  rogi całunu trzymali trzej 
przytomni genera łow ie  polscy, jeden generał francuzki i posło ­
wie L e d o c h o w s k i , Z w ie r k o w sk i , Tom aszewski i Karwowski,  
N ab ożeń stw o  ża łobne  odprawił  X .  proboszcz m iejscowy; assy,  
slowali  X .  X .  Duński i Terlecki. \ y  kościele mial krótką stoso­
w ną  przem ow ę X .  Terlecki.  Z  kościoła na mogiłki zw łoki zostały  
odprowadzune na w ozie ;  za trumną szedł koń przykryty czar- 
nem suknem . N ad grobem przemówili  w języku polskim : G e­
nerał D w ern ick i ,  posłowie Chełmicki i Zw ierkow ski;  ten osta-  
tni posypał trum nę trochą ziemi z kopca Kościuszki,  pod które­
go rozkazami s łu ż y ł  zm arły .  M ow ę  w języku francuzkirn mial  
p o se ł  L edochow ski.  Wszyscy m ów cy  oddali hold należny pię­
knemu życiu Gła M a ł a c h o w s k i e g o ,  od lat m łodzieńczych po­
św ięconem u służbie  ojczystej , jego cnotom prywatnym  i publi­
cznym , jogo  zasługom , jego skromności i bezinteresowności.

T e  tylko kilka s łó w  o zgonie i pogrzebie czcigodnego weterana  
podajem jak naleraz ,  przyrzekając w jednym  z przyszłych n u ­
merów Dziennika Naro. dać obszerniejszy rys życia  n iebosz­
czyka.

Staraniem Kommissyi  Fund .  E m .  Pols ,  i przyjaciół  zmar­
łe g o ,  odbędzie się w Paryżu, w przyszłą środę , 15s", w kościele  
Sgo R och a ,  o godzinie l i t e j  żałobne nabożeństwo po ś. p. Gic 
M a ł a c h o w s k i m . X . Kajsiewicz będzie m ia ł  kazanie pogrzebowe.  
K loby z ziomków nie m ógł  być osobiście na toż nabożeństwo  
zap ro szo n y m , niech raczy uważać za takowe niniejsze u w iad o­
mienie .

—  Dnia 2 9  Listopada, umarł w Clermont ( O i s e )  w -38 roku 
życia M ich a i K lo tt. Rył rodem z L itw y ,  należał do powstania  
lej prowincy , a za przyjściem wojsk regularnych służy w półku  
tym lin iow ym . W Emigracyi odznaczał się życiem  uczciwem i 

przykładnćm , b y ł  powszechnie  szanow any i kochany. Tęsknota  
po Ojczyźnie, stan nienaturalny, wprawiły przed śmiercią um ysł  
nieszczęśliwego tułacza w stan boleśny i op łakany, któremu n ie ­
stety! coraz więcej ulega naszych rodaków.

—  Na W o ł y n i u ,  w majątku sw ym  W oronczyn ie ,  umarł  
przeszłego lata Generał Ludwik Krupiński w wieku bardzo po­
desz łym . W iadomo że  Kropiński usunąw szy  się z służby woj­
skowej po utworzeniu królestwa kon g reso w eg o ,  pośw ięc i ł  się 
życiu literackiemu i przez sw e  dzieła wierszem i p rozą ,  oddal  
wielką usługę  literaturze ojczystej.

Podpułkownik Gawroński ma przysłane sobie z Prus dwa listy do 
p. Landowskiego, który raczy się p° me zgłosić fra n c o , pod adresem 
Podpułkownika, 144,  Quai de la Charile , a Lyon.

G ierent D z i e n n i k a  : 1. W e u e s z c z y ń s k i .

W  DRU K A RN I BO U R G O G N E  I M A R T I N E T ,  PRZY ULICY J A C O B ,  30.


